
BEZPARTYJNE POLSKO-KATOLICKIE PISMO LUDOWE.

Pnynrlnlałs* SRQPONMLKJIHGFEDCBAeksped. m iesięcznie 1,20 sl z odnoeze- 
I I 4Uiipi a la • nłem  przez pocztę 20 gr. w ięcej. W w y ­

padkach nieprzew idzianych, -przy w strzym aniu przedsiębiorstw a, 
złożenia pracy, przerw ania kom unikacji, abonent nie m a praw a  
iądaó pozaterm inow ych  dostarczeń gazety , lub zw rotu ceny abona­
m entu . Z a dział ogłoszeniow y redakcja nie odpow iada. R edakcja  
i adm inistracja: ul. M ickiew icza 1. T elefon 80. K ónto czekow e 
P. K . O . Poznań 204,252. —  R edaktor przyjm uje od 10— 12.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

Anłne-zania • Z a ogłosz. pobiera się od w iersza  m m . (7  
Uyl U CII la ■ łam .) 10 gr, za reklam y na str. 4-łam . w  

w iadom ościach potocznych 30 gr na pierw szej str. 50 gr. R abatu  
udziela  się przy  częstem ogłaszaniu . „G los W ąbrzeski* w ychodzi 
trzy razy tygodn. i to : w  poniedziałek , środę i piątek . Przy sądo- 
w em ściąganiu należności rabat upada. D la w szelkich spraw spor­
nych w łaściw y jest Sąd w  W ąbrzeźnie. Z a term inow y  druk, przepi­
sane m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada.

Nr. 85 Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, czwartek 23 lipca 1931 roku. Rok XI

ZŁOTY I MARKA
Pojedynek  pom iędzy  Paryżem  a  B er­

linem , który trw ał od chw ili konferen­

cji w C hequers, a następnie —  od o- 

głoszenia słynnego orędzia prezydenta  

H oovera,—  pojedynek, w  którym  N iem ­
cy liczyły  na zupełną izo lację Francji,—  
zakończył się srom otną przegraną B er­
lina. K anclerz B runing i m inister C ur- 
tius w asystencji podsekretarza stanu  
B iilow a i ekspertów pojechali do Pa ­
ryża, choć nie zaproszono tam  ich w ca­
le , ale jedynie „pozw olono" przyjechać, 

T w arde w arunki, jak ie staw ia Fran ­
cja, znane są N iem com . Streszczają się  
one w  jednym  w yrazie: —  kuratela.

N ic dziw nego, że niem iecka prasa  
nacjonalistyczna pieni się z w ściekłości 
i pisze, że jest to „now y W ersal" dla  
N iem iec,

Jakie będą dalsze skutki pokutni­
czej podróży B runinga i C urtiusa do  
Paryża, —  okaźe się to zapew ne nie­
baw em .

Pozostaw iając  ocenę sytuacji polity ­
kom zaw odow ym , zw róćm y uw agę na  
inny „pojedynek", m niej w idoczny dla  
obserw atorów  cudzoziem skich , ale nie­
słychanie w aźńy i in teresujący dla spo ­
łeczeństw a polskiego, — pojedynek, 
który rozgryw a się na tle w ypadków  
dziejow ych chw ili O becnej.

Jest to „pojedynek" pom iędzy zło­
tym  polskim  a m arką niem iecką. Jest 
to proces now ego w zajem nego ustosun­
kow ania się dw óch sąsiadujących ze so ­
bą w alut: —  niem ieckiej i polskiej.

D otychczas m arka niem iecka pa ­
trzyła na zło tego polskiego „zgóry", —  
N adaw ała sobie tony dam y św iatow ej 
o „m ocnej" i trw ałej w artości, Z łote­
m u polskiem u niem iecka opinja finan­
sow a w yznaczała ro lę zaściankow ego  
kopciuszka, nieznanego praw ie w cale 
poza granicam i w łasnego kraju .

A liści obecnie sytuacja znacznie się  
zm ieniła.

N a pierw szą w ieść o załam aniu się  
finansow em  N iem iec, giełda w  N ew - 
Y orku reagow ała znacznym spadkiem  
papierów i m arki niem ieckiej. A le o- 
iicjalny kom unikat giełdy now ojorskiej 
stw ierdził odrazu, że „kryzys finanso­
w y niem iecki pozostanie bez w pływ u  
na stosunki finansow e na rynku pol­
skim ".

K to zna w strzem ięźliw ość i m ałom ó- 
w ność am erykańskich  sfer finansow ych, 
ten zrozum ie łatw o, że kom unikat ten  
rów na się stw ierdzeniu w ygranej przez  
Polskę bitw y —  na polu  finansów  m ię­
dzynarodow ych.

Jest to : zw ycięstw o zło tego nad  
m arką niem iecką.

D ało  się ono odczuć i na innych, bliź  
szych nam  terenach. N iektóre giełdy e- 
uropejskie przestały w ogóle notow ać  
m arkę niem iecką. B anki przestały ją  
w ym ieniać. W skutek tego np. kuracju ­
sze i turyści niem ieccy, którzy używ ali 
w yw czasów  letn ich poza  granicam i kra­
ju , znaleźli się... bez grosza w  kieszeni, 
choć z pełnem i portfelam i m arek nie­
m ieckich . O czyw iście, —  nic podobne-

Wyników nie osiągnięto.
B erlin. —  N iem iecko-francuska de­

klaracja w  spraw ie w yniku  rokow ań  pa ­
ryskich w yw ołała w  kołach rządow ych  
silne zadow olenie. R ezultat oceniany  
jest jako pozytyw ny sukces m inistrów  
niem ieckich .

O sobisty kontakt niem iecko - fran­
cuski przyniósł rów nież pierw sze odprę ­
żenie atm osfery . O becnie chodzi o przy ­
gotow anie w  drodze dyplom atycznej po ­
litycznej m ożliw ości zbliżenia.

N arady paryskie nie doprow adziły  
do szczegółow ej form uły i punkt cięż­
kości przeniesiony został do L ondynu. 
N iem cy, ośw iadczyw szy zasadniczą go ­
tow ość do stw orzenia w  ram ach m ożli­
w ości przyszłych w arunków  skutecznej 
w spółpracy w  dziedzinie politycznej i 
gospodarczej, uzależniają w szystko od  
w yniku  finansow ego konferencji londyń ­
skiej.

Pod koniec narad B runing zaprosił 
L avala i B rianda do B erlina. D ata i

Bandyci w niemieckiej straży granicznej
W  sobotę, 18 bm . o godz. 9,30 przed  

południem , gdy polski strażnik granicz­
ny Inspektoratu B rodnica odbyw ał pa­
tro l w zdłuż granicy niem ieckiej w  oko ­
licy W ądzyna pod D ziałdow em  m iędzy  
kam ieniem  granicznym  176 a 177 —  od  
strony  niem ieckiej nadjechał niespodzia­
nie strażnik niem iecki na row erze, któ ­
ry zagadnął strażnika naszego, pytając  
się: „W as gibts N eues?“ - N a to straż­
nik  nasz odpow iedział po  polsku: „N ic". 
—  Z bir niem iecki, który zapew ne poja­
w ił się na granicy  już z zam iarem  spro ­
w okow ania w ykonującego  w zorow o  sw e 
obow iązki żołnierza naszego, począł na­
m aw iać tegoż, by w stąpił na chw ilę do  
posterunku niem ieckiej K rim inalpolizei,  
znajdującej się w  pobliżu granicy . —

Strażnik nasz odm ów ił, na co N ie­
m iec usiłow ał go nakłonić do przejścia, 
granicy , tw ierdząc, że po niem ieckiej 
stronie będzie m u lep iej. —  O burzony  
tern strażnik nasz odrzekł: „G dy bę­
dzie trzeba, pójdziem y  tam  w szyscy". —  
R ozw ścieczony tern pow iedzeniem N ie­
m iec przekroczył granicę i rzucił się na  
strażnika polskiego oraz przyłożył m u  
rew olw er do czoła, usiłu jąc go zm usić  
pod groźbą śm ierci do przekroczenia 
granicy . —  O dw ażny żołnierz polski o-

depchnął w ym ierzoną w eń broń N iem ­
ca, poczem  trzem a pchnięciam i bagnetu  
osw obodził się z jego rąk rąk oraz usi­
łow ał udać się po  pom oc.

Strażnik niem iecki do oddalającego  
się żołnierza naszego oddał strzał, na  
co tenże odw rócił się oraz złożył się do  
strzału z karabinu służbow ego. W idząc, 
że strażnik  niem iecki ukrył się w  koni­
czynie po stronie niem ieckiej —  strzału  
nie oddał, poczem  o  zajściu  złożył m el­
dunek  sw oim  w ładzom . —  N atychm iast 
zjechała na m iejsce zajścia kom isja pol­
ska, która ustaliła niezbicie pow yższy  
stan faktyczny na podstaw ie zeznań  
św iadków , którzy w ydarzeniu tem u się  
z niew ielk iej odległości przypatryw ali.

B andytyzm  niem ieckich zbirów gra­
nicznych, którzy uniem ożliw iają straż­
nikom  naszym  spokojne spełn ianie obo ­
w iązków  służbow ych w inien w reszcie 
być ukrócony. —  D om agam y się ze stro  
ny w ładz naszych zdecydow anego  w  tej 
spraw ie stanow iska w obec niem ieckich  
w ładz, które zdają się nakłaniać straż­
ników  niem ieckich do  napadów  bandyc ­
kich , których ofiaram i od szeregu już  
lat stale padają  nasi strażnicy .

go nie spotkało  nigdzie turystów  ani ku ­
racjuszów  polskich . W aluta polska jest 
notow ana po daw nem u, przy dobrym  
kursie na w szystk ich w ażniejszych gieł­
dach  i w ym ieniana przez  w szystk ie  ban ­
ki.

U derzająca zm iana w  stosunku w za­
jem nym  m arki niem ieckiej i zło tego poi 
skiego nastąpiła w G dańsku i na G ór­
nym  Śląsku. B anki gdańskie, nie w yłą­
czając banku em isyjnego, poszły w  śla­
dy B erlina i ogłosiły szydercze „św ię­
ta bankow e", które m iały trw ać aż do  
poniedziałku  20  bm . M niejsza z tern , czy  
stało się to z m usu, czy też z nakazu

pruskiego „patrjo tyzim u". Fakt jest fak ­
tem , że klientela tych banków  pozosta­
ła —  na koszu. T ym czasem  banki pol­
sk ie w  G dańsku, zarów no jak  B ank Pol­
sko-B rytyjski i Polsko-Francuski, pra­
cują pełną parą. N ikom u nie odm aw iają  
w ypłaty w kładów , —  operacje kredyto ­
w e załatw iają w szerszym niż zw ykle  
zakresie. K lientela gdańska hurm em  rzu  
ciła się do  banków  polskich . K upcy eks­
porterzy , którzy znaleźli się w trudno ­
ściach przy operacjach portow ych w  
G dańsku, uciekają się o pom oc i ratu ­
nek do G dyni. M łodociana G dynia o- 
choczo w yręcza sklerotycznego staru ­

szczegóły tej pierw szej po w ojnie w izy ­
ty m inistrów  francuskich  w  sto licy R ze­
szy nie została jeszcze ustalona.

D Z IE SIĘ C IO L E T N IE M O R A T O R JU M  

PO L IT Y C ZN E .

Paryż. — W  kołach politycznych  
tw ierdzą, iż pom im o niew yraźnych w y ­
ników  konferencyj niem iecko - francu­
skich , Francja będzie panią sytuacji na  
konferencji w  L ondynie. W ynika to z fa­
ktu , iż L aval zdołał przeforsow ać tezę  
francuską co do program u konferencji 
londyńskiej, w yłączając z pod obrad 
spraw y  rozbrojenia i inne kw estje, które  
m ogłyby utrudnić obrady  londyńskie.

D ziesięcio letn ie m oratorjum  polity ­
czne stanow i w  dalszym ciągu postu lat 
polityczny Francji, którego uznania de­
legacja francuska będzie się dom agała. 
Postulat tego m oratorjum będzie w łą­
czony do w arunków , od których uzależ ­
nia się niem iecką  pożyczkę zagraniczną.

szka, G dańsk, który w ciąż jeszcze m a­
m rocze pruskie „patrjo tyczne" frazesy .

A le stała się rzecz bardziej jeszcze  
znam ienna: —  kupcy gdańscy przestali 
przyjm ow ać m arki niem ieckie. N ato ­
m iast łapczyw ie chw ytają zło te polskie. 
Prasa berlińska załam uje z tego pow o ­
du ręce i grozi bojkotem  Sopot i G dań ­
ska ze strony „landsm anów ", którzy  
zjeżdżali dotychczas, by  pokrzepić gdari 
szczan sw em i m arkam i i pocieszyć ich  
w odosobnieniu od m acierzy niem iec­
k iej, A le gdańszczanie udają, że ogłu­
chli na obydw a uszy nie nie słyszą tych  
„patrjo tycznych" lam entów . C zekają, z 
czem  pow rócą B runing i C urtius z Pa ­
ryża,.,

T o sam o w idzim y na G órnym Ślą­
sku. Z am knięcie i niew ypłacalność „D a­
na! - B anku" w K atow icach w yw arły  
przygnębiające w rażenie na ludności 
niem ieckiej, która była klientem tego  
banku. T ym czasem banki polskie pra ­
cują nadal ze spokojem  i energją. N iem ­
cy rzucili się tedy do w yzbyw ania się  
m arki, poszukując dolarów , albo  —  zło ­
tych polskich. Z e Śląska O polskiego  
przybyw ają hurm em  N iem cy, m oże nie­
daw ni uczestn icy w rocław skiego zjazdu  
Stahlhelm u, —  którzy sprzedają za byle  
co m arki niem ieckie, nabyw ają zło te 
polskie i niosą je do katow ickiej K asy  
M iejskiej, będącej pod polskim zarzą­
dem .

T ak w ięc m arka niem iecka z dniem  
każdym  schnie i blednie, —  zło ty polski 
nabiera w igoru i życia.

K atastrofa finansow a N iem iec w  naj 
m niejszym  naw et stopniu nie odbiła się 
na spraw ności finansow ej Polski,

Jest to zasługa przezornej gospodar­
ki R ządu i B anku Polskiego, który po ­
siada obecnie w yższe, aniżeli kiedykol­
w iek, pokrycie dla zło tego i panuje cał­
kow icie nad rynkiem  w alutow ym ,

N iem niejszą jednak zasługę m a tu ­
taj polski „m ały" i „średni" człow iek, 
w łaściciel konta w  P. K . O . lub w kładu  
w  jednym  z banków  polskich , „M ały" i 
„średni" człow iek  w  Polsce nie orjentu-  
je się zbyt biegle w  zagadnieniach  finan ­
sów m iędzynarodow ych. N ie w ie  .m oże  
naw et o tern , że Polska daw no już unie­
zależniła się od finansów  niem ieckich i 
że dlatego  nie odczuw a w cale drgaw ek, 
które w strząsają obecnie B erlinem . A le  
ów „m ały" i „średni" człow iek w Pol­
sce m a natom iast pełne zaufanie do w a­
lu ty  w łasnej, do gospodarki rządu  i B an­
ku Polskiego, —  i dlatego jest spokojny  
o grosz sw ój, złożony w  P. K . O , lub w  
innej insty tucji finansow ej.

I dlatego to ów „m ały" człow iek w  
Polsce nie podlega nastro jom  paniki, 
którą jak gazy zatru te, radziby m oże  
rzucić na Polskę nasi sąsiedzi zachodni.

D latego nasz zło ty zw ycięża m arkę  
niem iecką naw et w  G dańsku.

B o o zw ycięstw ie decyduje niety lko  
dobry  plan W odza i m ądre zarządzenia  
w ykonaw ców , A le decyduje o niem  w y ­
trw ałość, m ęstw o, spokój i hart ducha  
szarej m asy szeregow ców  —  obyw ateli. 

T ak jest na polu bitw y, nie inaczej 
też —  na polu niekrw aw ych, ale decy ­
dujących o przyszłości państw i naro ­
dów  zm agań w  życiu gospodarczem ,
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SKRÓTY Cudowna siła wody z Lourdes.
+ K siężn a H elen a ru m uń sk a p rzy ­

b y ła w raz z b ra tem  d o  L o n d y n u .

+  W  S ew illi w y b u ch ły  ro zru chy  ro ­
b o tn ik ó w . Jeden ro b o tn ik zo stał za ­
b ity  a  w ie lu  ran n y ch .

+ W sk u tek ro zstro ju n erw o w eg o  
p o p e łn iła sam o b ó jstw o p rzez sk o k z 4  
p ię tra  E leo n o ra N iw iń sk a  w  W arszaw ie .

+ Ł am acz lo d ó w  „M ały g in “ p ły n ie  
w  k ie ru n ku B ieg u n a P ó łn o cn eg o .

+ P o d czas M szy św . w  k o śc iele w  
L o an d a (A n g o la ) zaw alił s ię ch ó r. 2 0  
o só b  zo sta ło  zab ity ch  a  2 0 0 c iężk o  ran ­
n y ch .

+ W e W ło szech p an u ją o g ro m n e u -  
p a ły . T em p era tu ra w y n o si p rzecię tn ie  
3 4 s t.

+  N ad  D y n eb u rg iem  p rzesz ła  w ie lk a  
b u rza , za lew ając w o d ą  p ery ie rje m iasta ,

+ W y strzałem  z k arab in u p o p e łn ił 
w  W arszaw ie sam o b ó jstw o  p o ste ru n k o ­
w y M ak s, N ied z ie lsk i,

+ W e w si K o m ory k o ło W iln a p o ­
w iesiła s ię 6 0 -le tn ia T atjan a G o ry n o -  
w icz . P o w o d em sam o b ó jstw a b y ła ... 
n ieszczęśliw a  m iło ść .

+ Z am ord o w ał có rk ę , b y n ie p o n o ­
s ić k o sz tó w  leczen ia n ie jak i S zu m w  
H o ro d y szczu p o w . b rzesk ieg o ,

+ K o ło  T czew a, w e W iśle p o jaw iła  
s ię o lb rzy m ich  ro zm iaró w  fo k a .

+ 1 6 lipca o g ło szo n o w A b isy n ji 
k o n sty tu c ję ,

+ N a p o lach N ettu n o (W ło ch y ) o -  
s iad ła s ię w ięk sza ilo ść szarańczy , w y ­
rząd za jąc w ie lk ie szk o d y .

+ O statn io w  R ó w n em  zan o to w an o  
2 w y p ad k i sam o b ó jstw : 2 7 -le tn ie j H a ­
lin y R o zin y o raz s to la rza N . o jca k il­
k o rg a  d z iec i.

+  P o d czas w iązan ia  sn o p ó w  n a  p o lu  
zab ity  zo stał p rzez  p io ru n Jó zef Z em an  
w  p o w iec ie ró w neń sk im ,

+ W  W ejh ero w ie zam o rd o w ał sw ą  
k o ch an k ę A n n ę P ran czk o w ą, S tefan  
P ela , k tó reg o aresz to w an o .

S E N S A C Y JN Y  Ś L U B .

S en sacy jn e zaślu b in y  są o b ecn ie te ­

m atem n a jw y ższy ch sfe r ary sto k rac ji  
an g ie lsk ie j. Z am ieszk a ły w L o n d y n ie  

7 0 -le tn i ś lep y m iljo n er am ery k ań sk i  
W rig h t o żen ił s ię ze zn an ą p ięk n o śc ią  

3 0 -le tn ią  R o sjan k ą M o solo w ą,

D E F R A U D A N C I.

O n eg d aj aresz to w an o w  T o ru n iu 5  

in k asen tó w , k tó rzy zd efrau d o w ali o k o ­
ło 5 0 ,0 0 0  n a szko d ę K asy C h o ry ch ,

(K A P ,) K ato lick i o rg an u k ra iń sk i 

,,M eta “ z d n ia 1 9 . b m , zam ieszcza lis t 
d ra Jó zefa D o b rzań sk ieg o , lek arza z  

N icei, w  k tó ry m  au to r d o ty s ięcy  cu d o ­
w n y ch  u zd ro w ień  w  L o u rd es d o łącza je ­

szcze jed n o , jak ieg o sam  b ezp o śred n io  

b y ł św iad k iem .
W  lis to p ad z ie 1 9 3 0 r. —  p isze d r. 

D o b rzań sk i —  zaw ezw an o  m n ie d o  ch o ­

reg o  n a  se rce , zn an eg o p u b licy sty i re ­
d ak to ra p ism a w N icei, E u g en ju sza  

R o ch e. D o ch o ro b y se rco w ej d o łączy ­
ło  s ię z czasem  o stre c ie rp ien ie  żo łądk a , 

tak , że ch o ry zaprzestał p rzy jm o w an ia

Wsie i miasta płoną.
T Y S IĄ C E B U D Y N K Ó W  S P A L O N Y C H . —  O L B R Z Y M IE  S T R A T Y , —  S E T K I  

L U D Z I B E Z  D A C H U  N A D  G Ł O W Ą .

P O Ż A R  5 4 0 D O M Ó W .

P rag a . — P o m im o n ad lu d zk ich  
w y siłk ó w  s traży o g n io w y ch n ie u d a ło  
s ię z lo k alizow ać p o żaru , k tó ry w y b u ch ł  
w czo ra j w  X ax ec n a S ło w aczy źn ie . P a ­
s tw ą p ło m ien i p ad ło 5 4 0 d o m ó w . D w a  
ty s iące lu d z i p o zo staje b ez d ach u n ad  
g ło w ą. S zk o d y o b licza ją n a p rzesz ło 1 0  
m iljo n ó w  k o ro n . W  ch w ili w y b u ch u  p o ­
żaru w ięk szo ść  m ieszk ań có w  zn a jd o w a ­
ła s ię w  p o lu ,

P Ó Ł M IA S T E C Z K A  P O S Z Ł O Z D Y ­

M E M .

W  s tan is iaw o w sk iem  w y b u ch ł w  d n . 
1 8 b m . o g o d z . 1 w  n o cy n a ry n k u w  
D ela tyn ie p o żar, k tó ry  zn iszczy ł 1 4 d o ­
m ó w , w  tern  b u d y nek  szk o ły  h eb rajsk ie j 
im ien ia b aro n a H irsch a . P rzy czy n y p o ­
żaru d o ty ch czas n ie u sta lo n o . S zk o d y  
w y n oszą o k o ło  2 0 0 ty s . z ło ty ch . 1 9 ro ­
d z in zo sta ło b ez d ach u  n ad g ło w ą. P o ­
żar u m iejsco w io n o d o p ie ro o g o d z . 6 -e j 
ran o . D o ch o d zen ie w  to k u .

Polscy lotnicy wylądowali pod Piłą.
T A JE M N IC Z Y  P R Z E L O T  S A M O L O T U  N IE M IE C K IE G O  N A D  T E R Y T O R JU M  

P O L S K IE M .

W  p o n ied z ia łek o g o d z . 5 p o p o łu ­
d n iu w y ląd o w ał w  P ile p o lsk i sam o lo t 
w o jsk ow y n r, T . 6 3 z 4 -g o p u łk u lo tn i­
czeg o w  T o ru n iu  z k p t. T u ro sień sk im  i 
s ta rszy m  s ierżan tem  W iśn iew sk im , L o t­
n icy lec ieli z K o ła d o T o ru n ia i w p ad li 
w  b u rzę , k tó ra  zap ro w ad ziła ich  n a za ­
ch ó d  i ca łk iem  zd ezorien to w ała . W o b ec  
b raku  b en zy n y lo tn icy p o lscy zm u szen i 
b y li ląd o w ać n a te ry to rju m  N iem iec w  
p o b liżu  P iły .

W ład ze n iem ieck ie ap ara t za ję ły , lo ­

p o k arm ó w . N ad ch o ry m , k tó rem u  g ro ­

z iła śm ierć  g ło d o w a, o d b y to  szereg  k o n -  

sy ljó w lek arsk ich , zasto so w an o n iezli­
czo n ą ilo ść zab ieg ó w , a le w szy stk o n a-  

p ró żn o , W  k o ńcu ro d z in a zaw ezw ała  
s ły n n eg o m ag n ety zera , a le i o n n ie p o ­

m ó g ł ch o rem u . G d y  ju ż n ic n ie sk u tk o ­
w ało , p o rad ziłem ch o rem u , ab y w zb u ­

d z ił s iln ą w iarę w  p o m o c B o żą , P o d u -  
ch o w em  p rzy g o to w an iu  d a łem  ch o rem u  

co d z ien n ie  p o  szk lan ce w o d y  z L o u rd es. 
C u d s ta ł s ię w id o czn y i n a ty ch m iasto ­

w y —  ch o ry zaczą ł je ść i o b ecn ie ju ż  

zu p e łn ie w y zd ro w ia ł.

P O Ż A R  1 2 0 G O S P O D A R S T W .

W ieś P o d łu żn e w  p o w , k o sto p o lsk im  

p ad ła p astw ą p o żaru .
O g ień , k tó ry  z n iew iad o m ej p rzy czy ­

n y  p o w sta ł w  jed n e j z ch a t, w  k ró tk im  
czasie o g arn ą ł ca łą w ieś, p rzy czem  1 2 0  

g o sp o d arstw  p o sz ło  z d y m em ,

S P A L IŁ A  W IE Ś .

W  p o w iec ie K am ień K o szy rsk i, w e  

w si W y d y cze , E u frozy n a S ro k ó w n a  

p o d p a liła g o sp o d arstw o sw eg o k o ch an ­
k a M arty n iak a, W sk utek p o d p a len ia  

sp ło n ę ła ca ła w ieś łączn ie ze 1 5 0 za ­

b u d o w an iam i.

S io k ó w n a zem ściła s ię n a  M arty n ia ­

k u za to , że ją u w ió d ł i p o rzuc ił. 

A resz to w an a S ro k ó w n a zad u siła  sw e  
n ieślu b n e d z ieck o i sam a s ię p o w iesiła , 

S P A L E N I Ż Y W C E M .
P o d czas p o żaru w  zag ro d z ie Jó zefa  

C isło w e w si B o h ate ry -P o ln e zg in ęła  

w  p ło m ien iach 4 0 -le tn ia M arjan n a P a-  
w łu szk o ze sw o im  7 -le tn im  sy n k iem .

tn ikó w  zaś in tern o w ały  w  jed n y m  z h o ­
te li w  P ile ,

D W A  S A M O L O T Y  S O W IE C K IE  R Ó W ­
N IE Ż H A R C U JĄ N A D N A S Z E M  T E ­

R Y T O R JU M .

W  p o b liżu  w si W ielk o w szczyzn a p o ­
w ia tu m o ło d eczań sk ieg o p rze lec ia ły  
p rzez g ran icę d w a sam o lo ty so w ieck ie, 
p rzy czem  z jed n ego  z n ich  o d d an o  k ilk a  
s trza łó w w  k ie ru n ku s to jące j g ru p k i 
żo łn ie rzy K O P -u , W  o d p o w ied z i n a to  

żo łn ierze o d d a li w  k ie ru n k u sam o lo tó w  

5 s trzałó w , p o czem sam o lo ty w ró ciły  
n ad te ry ro tju m  so w ieck ie .

C Z E G O S Z U K A Ł ?,..

U b ieg łe j so b o ty o  g o d z , 4 ,5 6 p rze jeż ­
d ża ł n ad  C h arzy k o w em  (p o w ia t C h o jn i­
ce , n ieda leko  g ran icy  n iem ieck ie j) sam o ­
lo t n iem ieck i, szy b u jąc n a w y so k o śc i 
2 0 0 m etrów . N a sam o lo c ie w id n ia ł d o ­
k ład n ie zn ak  D . 3 7 8 ,

W ład ze p o lsk ie w szczę ły d o ch o d ze­
n ia ce lem  w y św ie tlen ia, jak i ce l m iał 
p rze lo t sam o lo tu n iem ieck ieg o n ad n a-  
szem  te ry to rju m . (-)

Z A P R Z E C Z E N IE ,
W iad o m ość o co fn ięc iu zn iżek k o le ­

jo w y ch p raco w n ik o m p ań stw o w y m  n ie  

p o leg a n a p raw d zie ,
— o —

M A Ł E  M IA S T O  —  W IE L K I D E F IC Y T .

T o m aszó w  M azo w ieck i, m ałe m ia ­

s teczk o m a za ro k u b ieg ły o k o ło p ó ł  

m iljo n a d eficy tu .

-x —  
D E F R A U D A C JA N A  P O C Z C IE .

Jó zef Jęd ru siak , u rzęd n ik p o cz to w y  

.W arszaw a 3 zd efrau do w ał 2 0 0 0 z ł. —  

Jęd ru siak a a iesz to w an o .

K Ą C IK  R A D JO W Y .

RADJOSTACJA WARSZAWSKA, 

CZWARTEK, 23, 7. 31 R.

1 2 ,1 0 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch .

1 5 .2 5 : N ap o je ch ło d zące .

1 6 .0 0  ,: M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch .

1 6 .5 0 : C zy K aszu b i m ają o so b n y języ k , 

1 7 .1 5 ; M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch .

1 7 .3 5 : A lo jzy J irasek i jego  s to su n ek d o n aro d u  

p o lsk ieg o ,

1 8 .0 0  : K o n cert so lis tó w .,

1 9 .2 0 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch .

1 9 .4 0 : G ie łd a ro ln icza .

2 0 ,0 0  : P raso w y D zienn ik R ad jo w y .

2 0 .1 5 : K o n cert p o p u la rn y z D o lin y S zw ajcarsk .

2 1 .3 0 : S łu cho w isk o . •> n

2 2 .0 0 : G ło s Jean e tty  M acd o n a ld  —  fe lje to n . 

2 2 .3 0 ; S o lis ta z P o zn an ia .

2 3 .0 0 : M u zy k a lek k a i taneczn a.

PIĄTEK, 24. 7, 31 R.

1 2 ,1 0 : M u zyk a z p ły t g ram o fo n o w y ch .

1 5 .2 5 : O  (zab y tk ach p rzed h is to ry czn y ch w z iem i 

C zerw ień sk ie j.

1 5 .4 5 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n ow y ch .

1 6 .3 0 : K ącik arty sty czn y L , S . G .

1 6 .5 0 : L ek cja języ ka fran cu sk ieg o .

1 7 .1 5 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch .

1 7 .3 5 : N ajp ięk n iejsze zam k i w P o lsce.

1 8 .0 0  : M u zy k a lek k a ze L w o w a.

1 9 ,2 0 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch .

1 9 .4 0 : G ie łd a ro ln icza .

2 0 .0  0 : P raso w y D zienn ik R ad jo w y .

2 0 .1 5  : K o n cert sy m f, z D o lin y S zw ajcarsk iej.

2 2 .0  0 : P atrjo ty zm  w  ży c iu g o sp o d arczem  —  felj. 

2 2 .3 0 : M u zy k a lek k a i tan eczn a .

A D A M  K R E C H O W IF C K i:
L  J i _

SZARY WILK

6 0 ) ’ (C iąg d a lszy ).

P an  M aćk o co fn ą ł s ię z p o d z iw u .

' —  T am tą —  p o w tó rzy ł —  jak ą tam tą? .,.

—  W id zia łam  ją —  m ó w iła M arta —  w  tak ich  
sam ych p ięk n y ch sza tach , jak ie m n ie d z iś zd o b ią ... a  
p o tem  „w id zia łam , w  n o cy , g d y o d arta , n ag a , czo łg a ła  
s ię p o d  ch ło stą ... Ja s ię teg o b o ję !... ,

W o jew o d a w ram io n a ją p o ch w y cił.
—  N ie lęk a j ty s ię teg o —  m ó w ił. —  T am ta  

m n ie zd rad z iła , w ięcem  ją p o k ara ł...

—  Z d rad ziła ... —  szep n ęła M arta —  zd rad a, to  
o k ro p n a rzecz ...

I s tanę ła w  je j p am ięc i p o stać o w eg o w sp an ia łe ­
g o ry cerza , o k tó ry m  o p o w iad a ła je j n ieg d yś A g ata , 
a k tó ry za zd rad ę śm ierć p o n ió sł i w ieczy stą k lą tw ę  
d źw ig ał n a d u szy .

—  Z d rad a —  p o w tórzy ła —  to o k ro p na rzecz . 
W iem  ja , co je s t zd rada ... śm ierć sp row ad za , k lą tw ą  

c ięży n a d u szy , n a p o to m stw o sp ad a zaczarow an iem ...

I to m ó w iąc, tu liła s ię , jak  za lęk n io ne d z iecię , w  
s iln y ch B crk o w ica o b jęc iach .

A  o n ją p rzy g arn ia ł co raz czu lej i szep ta ł:
—  M arto  ty  m o ja! czek am  z u st tw o ich teg o  w y ­

razu : m iłu ję c ię !... czek am z u st tw o ich  .p oca łun ku ,  
k tó reg o by m  n ie w zią ł sam , a le k tó ry b y  m i d o b ro w o l­

n ie b y ł d an y ..; A  w ó w czas o d k ry ję  c i ta jem n icę ... b ę ­
d z iesz szczęśliw a!...

M arta p o d n iosła ja sn o w ło są g ło w ę i w ie lk iem i, 
n ieśw iado m em i, a c iek aw em i o czy m a, sp o jrza ła w  g łąb  
d u szy  teg o , k tó ry  ją  c isn ął w  sw y ch  o b jęc iach .

7 - T ajem n ica ... szczęśc ie ... m iło ść ... —  p o w tórzy ła  
—  co to zn aczy ? ...

I • • -

W o jew od a p a ła jący m o b e jm o w ał ją w zro k iem , 
; u sta o tw o rzy ł, b y o d p o w ied z ieć, g d y w tem  u w ejścia  

szm er s ię d a ł s ły szeć. W eszła A g ata.

C o fn ęła s ię n a ty chm iast, a le ju ż sam o je j u k azan ie  
। s ię w y sta rczy ło , b y  ro zp ro szy ć  w rażen ie . M arta , jak b y  
( m im o w o ln ie zaw sty d zo n a , w y su n ę ła s ię z o b jęć B o rk o -  
' w ica, o n  zaś ro z isk rzo n y m  w zro k iem  g ro źn ie zm ierzy ł 

A g atę i m ru k n ąw szy :

—  S trzeż s ię! — ijak szalo n y w y b ieg ł.

S tara p iastu n k a n ien aw istn e rzu c iła za n im  sp o j­
rzen ie . 1

—  U b ij m n ie! —  m ru k n ę ła  —  a le d o p ó k i ja  ży ję , 
n ie d o stąp isz ... jak c ień sn u ć s ię tu b ęd ę ...

I  o d tąd  o strożn em i s ło w y  u siło w ała w  d u szy  M arty  

zw alczy ć /w id o czn y w p ły w  w o jew o d y . P rzy p o m in a ła  
je j te raz  ,'sam a o w ą p ięk n ą n iew iastę .

—  M iło w ał ją —  m ó w iła , —  a p o tem  n a p o h ań ­
b ien ie d a ł, g d y m u zb rzy d ła ... C h ro ń s ię i ty p rzed  
n im , b o to s traszn y cz łek ... a d o c ieb ie p raw  n ie m a., 
n ie m a!... : ’■

N ie  d o p o w iad an e te , a n ie jasn e s ło w a A g aty b u ­
d z iły  d aw n ą ’trw og ę w  se rcu M arty , a zarazem  w ie lk ą  
c iek aw o ść . J

W o jew o d a n ie je s t ro d z icem  m o im  —  m y śla ła , —  
to p ew n a ... G d y b y n im b y ł, n ie p o zo staw iłb y m n ie  
w  o p u szczen iu tak d łu g o ...

I p y ta ła A g aty , a s tara p iastu n k a ju ż s ię zd z ier-  

żeć n ie m o g ła .
—  N ie je s t o n ro d z icem  tw o im  —  w o ła ła , —  n ie  

je s t!... o n  jen o tak - k aza ł s ię zw ać , iżb y c ię o p an o ­
w ać! trzy m ać p rzy so b ie w  n iew o li...

D reszcz p rzen ik a ł całą is to tę M arty . S tarała s ię  
czasem w y b adać s tarą p iastu n k ę .

—  S k ąd s ię tu w zięłam ?... —  p y ta ła . —  N ie je ­
s teś ty m atk ą m o ją , a w o jew o d a n ie je s t m o im  ro ­
d z icem , w ięc k tó ż je stem ? W  p am ięc i, g d y  d łu g o , b ar­
d zo  d łu g o  m y ślę , sn u ją s ię jak ieś , g d y b y  sen n e , w sp o m ­
n ien ia  m iejsc  i lu d z i in n y ch ... P o w ded z  m i to , p o w ied z!..

-— — — — —— ------- ---- -  -■
A g ata w ah ała s ię je szcze .

—  P rzy jd z ie czas —  rzek ła , —  o d k ry ję c i w szy st­
k o ... Jeg o s ię s trzeż i m ilcz!...

T ak ie s ło w a  p o m n aża ły  n iep o k ó j i zad u m ę M arty , 
a le n ie zd o ła ły b y je szcze m o że sk u teczn ie p rzeciw  

w p ły w o w i w o jew o d y w alczy ć , g d y b y w ty m . czasie  
n ie zaszed ł -w y p ad ek , k tó ry m y śli M arty w  in n ą o d ­

w ró cił s tro n ę , u k azu jąc je j ży w ą p o stać k ró lew icza  
ry cerza, o jak im  o n a m arzy ła w  d z ieciń stw ie .

B o rk o w ica n ie b y ło ju ż czas d łu ższy  w  K o źm in ie .  
P o jech ał, w ziąw szy n aw et S ęd z iw o ja z so b ą , a s traż  
zam k o w a o d p o czy w ała n ieco , zw aln ia jąc k arn o śc i.

R az ted y M arta , n a d z ied z in iec zam k ow y w y ­
szed łszy , u jrzała n ag le n a m u rze , k tó ry  tę część zam ­

czy sk a o d d ru g ie j o d d z ie la ł, s to jąceg o ry cerza. U k a ­
za ł s ię je j w  m g le p o rank u , w ró żo w y ch b lask ach  
w sch o d ząceg o s ło ń ca , z tw arzą ja sn ą i p ro m ien n em i  
o czy m a, k tó re n a n ią p a trzy ły w  zach w y cen iu . U k a ­
za ł s ię , i zn ik n ą ł, i zn o w u s ię u k aza ł, jak  g d y b y  p rze ­
k o n ać ch c ia ł, że n ie je s t w id z iad łem , jen o rzeczy ­
w isto ścią . W ó w czas n a jeg o sp o jrzen ie M arta o d p o ­
w ied zia ła  u śm iech em  i tak że sp o jrzen iem , k tó re z jeg o  
w zro k iem  z łączo n e , w ró ciło d o je j d u szy p a lące, b u ­
d ząc w  n ie j n iezn an y d reszcz ro zk oszy .

—  T o  o n ... m ó j k ró lew icz!... —  m y ślała , —  p rzy ­
b y w a, iżb y m n ie z zaczaro w an ia w y zw olić .

I o d tąd za jął o n w  je j se rcu m iejsce w y łączn e . 
W o jew o d a s ta ł s ię zn o w u g ro źn y m  p an em , k tó reg o  
p o jaw ien ia lęk a ła s ię , jak zm o ry . W szy stk ie s ło w a i 

p rzestro g i A g aty n ab ra ły te raz p raw d ziw eg o zn acze ­
n ia .

Jasn y ry cerz u k azy w ał s ię rzadk o , a le p rzy ch o ­
d z ił, —  s taw ał n a m u rze i ro zm aw ia ł z M artą  u śm ie­
ch em  i sp o jrzen iem . R az ram io n a k u n ie w y ciąg n ą ł,  
a o n a k rzy k n ęła z rad o śc i —  lecz w  ty m  m o m en cjq  
te rn  b o leśn ie j o d czu ła n iem o c  sw ą  i n iew o lę...-

> (C iąg d a lszy n astąp i) '.
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Miesiąc lipiec się kończy.

Kolniku!
C hoć praca w  po lu w re^ i po t C i z czo ła  

lec i, n ie porzucaj przy jac ió łk i gazety , a le  

w  chw ilach odpoczynku  —  gdy  c iaio zm ę­

czone , n ie odm aw iaj duchow i sw em u po ­

trzebnej m u straw y . —  Jedynie dobre  

czasop ism o rozw eseli C ię , doda o tuchy  

do dalsze j pracy , zapozna z w ypadkam i 

i prze jaw am i życia całego  św ia ta , a nade- 

w szystko  uch ron i C ię od  pow ażnych  strat, 

na jak ie naraz isz się , n ie czy ta jąc gazety . 

Z ap isz w ięc „G los  W ąbrzesk i* 1  ‘ na  sie rp ień ,

wniwiwnu i n'/jgj

O B W IE S Z C Z E N IE

w  przedm iocie  regu low an ia cen  m ięsa

i jego prze tw orów .

N a podstaw ie rozpo rządzen ia W ojew ody P o ­

m orsk iego z dn ia 27 styczn ia 1931 r. o regu lo ­

w an iu cen prze tw orów  zbóż ch lebow ych , m ięsa  

i jego przetw orów  (D z, W oj. N r. 3 poz . 37) łą ­

cznie z rozpo rządzen iem  W ojew ody P om orsk ie-

' WUOfillilCI l KOWALEWA

A P E L D O L O K A T O R Ó W  K O W A L E ­

W A  I O K O L IC Y .

W  lu tym  br. zosta ło  za łożone  S tow a ­
rzyszen ie L okato rów  na m iasto i po ­
w iat W ąbrzeźno , z siedz ibą w  W ąbrze­
źn ie ,

S tow arzyszen ie to m a na ce lu bro ­
n ien ie sw ych cz łonków przeciw  nad ­
m iernem u op łacan iu czynszu , w  raz ie  
spo rów sądow ych zastępow an ia tychże  
w  sądzie jak rów n ież w  U rzędach R oz­
jem czych .

S tow arzyszen ie chcąc rozw inąć sw ą  
d z ia ła lność i pracow ać d la dobra loka ­
to rów  pragn ie rów n ież i w  K ow alew ie  
za łożyć sw ą filję ,

W  tym  w ięc ce lu Z arząd S tow arzy ­
szen ia zw o łu je zeb ran ie loka to rów na  
n iedzie lę , t j. dn ia 26 łipca b . r. 

M iejsce zeb ran ia i godzina zostaną  
podane na afiszach , k tó re będą rozw ie­
szone dn ia 26 bm . dopo łudn ia .

Jeżeli się w łaśc ic ie le  organ izu ją , w in  
n iśm y i m y organ izow ać się —  gdyż  
jedyn ie w jednośc i jest siła , a tern  
sam em  przec iw staw iam y czo ło tym że i 
te rn sam em  będą zm uszen i się liczyć z  
ogó łem , to jest loka to ram i.

Z arząd S tow . L okato rów  W ąbrzeźno ,

go  z dn ia 10 m arca 1930 r. (P om . D z. W oj. N r. 7  

poz . 86] oraz rozpo rządzen iem  P rezyden ta R ze­

czypospo lite j z dn ia 31 sie rpn ia 1926 r. o za ­

bezp ieczen iu podaży przedm io tów pow szechne-

go uży tku (D z. U st. R . P . N r. 91 , poz . 527) u-

sta lam po w ysłuchan iu op in ji K om isji do ba ­

dan ia cen następu jące ceny na;

S łon inę św ieżą za 1 kg . 2 ,20 do

S łon inę w ędzoną za 1 kg . 2 ,60 do

S ad ło za 1 kg . 2 ,—  z ł.

Ł eb za 1 kg . 0 ,80 z ł.

N oga za 1 kg . 1 ,20 z ł.

S topa za 1 kg . 0 ,60 z ł.

K arbonada za 1 kg . 2 ,20 z ł.

K arków ka za 1 kg . 2 ,—  z ł.

B oczek za 1 kg . 2 ,—  z ł.

S zynka za 1 kg . 2 ,40 z ł.

M ięso siekane za 1 kg . 2 ,40 z ł.

M ięso siek . m ieszane za 1 kg . 2 ,40 z ł. 

W ołow ina z kośc ią za 1 kg . 1 ,80 z ł. 

W ołow ina bez kośc i za 1 kg . 2 ,40 z ł. 

C ielęc ina przodek za 1 kg . 1 ,40 z ł. 

C ielęc ina ty lna za 1 kg . 1 ,60 z ł. 

K iełbasa zw yczajna za 1 kg . 2 ,—  z ł. 

K iełbasa kró lew iecka za 1 kg . 2 ,40 z ł. 

W ątrob ianka I. gat. za 1 kg . 2 ,40 z ł. 

W ątrob ianka II. gat, za 1 kg . 1 ,60 z ł. 

S alceson I, gat. za 1 kg . 2 ,—  z ł. 

S alceson II. gat. za 1 kg . 1 ,60 z ł. 

K iszka krw aw a (kaszów ka)

za 1 kg . 0 ,80 z ł.

C eny pow yższe obow iązu ją od dn ia og łosze­

n ia i są cenam i m aksym alnem i.

W inn i żądan ia lub pob ieran ia cen w yższych  

od usta lonych u legną na podstaw ie art. 4 i 5  

rozpo rządzen ia P rezyden ta R zplite j z dn ia 31  

sie rpn ia 1926 r. '(D z . U st. R . P . N r. 91 poz . 527) 

karze aresztu do 6-ciu tygodn i lub grzyw ny do  

3 .000 z ło tych .

Jednocześn ie w zyw am w szystk ich konsu ­

m en tów  by  cen  w yższych  od  usta lonych n ie p ła ­

c ili, a żądających w zg l. pob ierających ceny  

w yższe podaw ali m i do ukaran ia .

W ąbrzeźno , dn ia 20 lipca 1931 r.

N r. IV , N . B . 17 .

S T A R O S T A P O W IA T O W Y ;

(— ) S ucheck i.

/I A DO M OSCI POTOC Z N E.

Wąbrzeźno, dn ia  22 lipca 193 Ir.

—  N a w ieczny spoczynek . W czora j 
rano po ża łobnej M szy św . odprow a ­
dzono z kostn icy szp ita la m iejscow ego  
zw łok i śp . Ignacego N ow akow sk iego .

K onduk t ża łobny  prow adził ks. prób . 
Z akryś w  asyśc ie ks. w ik . W ielew sk ie- 
go i ks. k leryka S ella przy licznym  u-

■M M *

2 ,40  z ł.

2 ,80  z ł. niezrównany 
dla ceryir^k

K fp iii spo rtow y

ULTRfiSOL

dzia le  krew nych  i znajom ych Z m arłego , 
N a cm en tarzu po odśp iew an iu „W ita j 
K ró low o ” spuszczono zw łok i do grobu . 
R . i. p . i(-)

—  O dłożen ie zabaw y . P ro jek tow ana 
na 2-go sie rpn ia zabaw a T ow arzystw a  
L udow ego w  W ąbrzeźn ie zosta je od ło ­
żona na  9 sierpn ia ze w zg lędu  na festyn  
ludow y , odbyw ający się 2 sie rpn ia w  
H am erze . (-)

—  Z ebranie S tow arzyszen ia L okato ­
rów . W  dn iu 19 bm . o godz , 1 ,30  po  po ­
łudn iu odby ło się m iesięczne zeb ran ie  
w  sa li p , K aczyńsk iego . Z ebran ie zaga ­
ił prezes p . P io trow sk i, podając zeb ra ­
nym  porządek  obrad , poczem  sek re tarz  
p . S tan iow sk i zdał sp raw ozdan ie z prac  
stow arzyszen ia . M iędzy  innem i porusza ł 
sp raw ę sta tu tu , jak rów n ież sp raw ę u- 
m ieszczen ia przez  p , burm istrza  artyku ­
łu do tyczącego U st O chr. L ok , art, 7 , 
pk t. 3 w  tu te jsze j prasie . P om im o tego  
w łaśc ic ie le n ie respek tu ją tegoż i se ­
kre tarz ośw iadczył, że sp raw a ta zosta ­
n ie przesłana do w yższe j in stanc ji, ce ­
lem  zm uszen ia w łaścic ie li do respek to ­
w an ia ustaw y.

W  w olnych g łosach zab iera li g łos: 
pp . C zerw ińsk i, G rabow sk i, P io trow ski  
i w ielu innych . Z ebran ie zostało zakoń ­
czone o godz . 3-c ie j po t po łudn iu .

—  B aczność  Inw alidz i i w dow y! M ie­
sięczne zeb ran ie L eg ji Inw alidów  R . P , 
w  W ąbrzeźn ie odbędzie się dn ia 26 . b . 
m . o godz . 12 ,30 po po ł. w lokalu p . 
W ebera przy u l. M arsza łka P iłsudsk ie­
go nr, 78 .

-- . .a
—  U w aga bezrobotn i pracow n icy  u*  

m yślow i z  m iasta  i oko licy . W  W ąbrze*  
źn ie organ izu je się Z w iązek B ezroboh  
nych  P racow ników  U m ysłow ych , k tó re*  
go ce lem by łaby och rona jak rów n ież  
sta ran ie się o  pom oc d la tychże  pracow ­
n ików .

Z ebran ie  konsty tucy jne odbędzie eh ) 
w  p ią tek , dn ia 24 bm . o godz . 7 w iecie  
w  loka lu  p . E lzanow sk iego przy  u l. M ar  
sza lka P iłsudsk iego .

W szystk ich  bezrobotnych  pracow n i 
ków  um ysłow ych zap rasza się w  w lali*  
nym  in te resie na pow yżej w spom niane  
zeb ran ie .

K om ite t organ izacy jny .

(K on iec części redakcy jne j).

D ruk iem i nak ładem Z ak ł. G raf. B olesław l 

S zczuk i. — R edak to r odpow iedzialny : Adafll 
S zczuka , W ąbrzeźno , M ick iew icza 1 .

D nia 5 sie rpn ia 1931 r. 
o godz , 5 po po ł. odbę ­
dzie się

pnedzierżawienle 
po low an ia u p . H ieron im a  
C hojn ickiego w F ryd ry ­
chow ie przy W ąbrzeźn ie . 
K aucja licy ta ' y jna z ł 50 . 
B liższe w arunk i w yłożone  
będą przed licy tac ją

Zarząd Spółki Łowieckiej
F ryd rychow o .

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .
W  dn iach n iże j określonych sp rzedaw ać będzie egzeku to r pow ia tow y  przy  

P ow iatow ej K asie C horych w  W ąbrzeźn ie na pokrycie za leg łych sk ładek ubez ­
p ieczen iow ych w  n iżej w ym ien ionych m iejscow ościach :

1 . P rzy m ają tku w JÓ - 
Z E F A C IE

D nia 28 . V II. 1931 r.
o godz . 10-e j przed  po ł.

1 szafą że lazną , jadalkę , bufet, kre ­
dens, 2 kanapy, 2 fo tele , 12 krze­
se ł, lu stro i dyw an .

2 . P rzy m ają tku w  
S Z E W IE

D nia 30 . V II. 1931 r.
o godz . 10-ej przed  po ł, 14 ja łow ic jedno rocznych .

3 . P rzy m ają tku w  L IP ­
N IC Y

D nia 30 , V II. 193 1 r.
o godz . 2-ej po po ł. 10 m orgów ży ta na pn iu .

4 . P rzy m ają tku w  
M G O W IE

D nia 31 . V II. 1931 r.
o god iz , 12-ej w  po ł. 38 ow iec, 1 szafą że lazną .

5 . P rzy m łyn ie w  K A Ł - 
D U N K U

D nia 3 . V III. 1931 r.
o godz . 11 ,30 przed  po ł. 1 fu tro w yjazdow e ow cze .

6 . P rzy m ają tku w  
S K Ę P S K U

D nia 3 . V III. 1931 r, 
o godz , 12 ,30 po  po ł. 1 b iu rko orzechow e.

7 . P rzy m ają tku w  
S K Ę P S K U

D nia 3 , V III. 1931 r.
o godz . 12 ,3 0  po  po ł. 1 fu tro siw e z ko łn ierzem  oposy .

P rzew odn iczący W ydzia łu P ow iatow ego .

P rze targ  przym usow y
D nia 24 . 7 . 31 r. o  godz . 1 ,30  po  po ludn . 

sp rzedaw ać  będę w  drodze prze targu  przy ­
m usow ego  najw ięce j dającem u  za go tów kę  
u p . Józefa M uszalk iew icza w D ębow ej- 
lące : •

1 krow ę, 

G iów czew sk i, kom . sąd . w W ąbrzeźn ie .

PRZETARG PRZYMUSOWY
D nia 23 . 7 . 31 r. o godz . 3 po  po łudn iu  

sp rzedaw ać  będę w  drodze prze targu  przy ­
m usow ego najw ięcej dającem u  za go tów kę

4 . sto ły , 10 krzeseł, 2 sto ły , 4 krzesła , 
1 w agę, 1 um yw alkę, 2 nocne sto lik i,  
1 fu tro , spodn ie i kam ize lkę .

G iów czew sk i, kom orn . sąd , w  W ąbrzeźn ie.]  R ogow sk i, kom ornik sądow y

| Przetarg przymusowy
i D nia 24 . 7 . 31 r. o godz . 10 przed  po ł.
■ sp rzedaw ać  będę  w  drodze  prze targu  przy - 
’ m usow ego  najw ięce j dającem u za go tów kę  
u p . P aw ła P akalsk iego w  N iedźw iedziu :

' 6 tuczn ików , 2 m acio ry , 1 lokom ob ilę .

i G iów czew sk i, kom orn . sąd . w  W ąbrzeźn ie .

P rze targ  przym usow y
D nia 24 . 7 . 31 r. o godz . 6 ,30 po po ł.

: sp rzedaw ać będę  w  drodze prze targu  przy - 
; m usow ego najw ięce j dającem u za go tów kę  
u  p . B ob G órsk iego  w  Ł obdow ie :

16  desek sosnow ych  (a 5 m tr. d ług ie). 

G iów czew sk i, kom orn ik  sąd . W ąbrzeźno ,

Przetarg przymusowy
D nia 24 . 7 . 31 r. o godz . 4 ,30 po po ł. 

sp rzedaw ać będę w  drodze  prze targu  przy - 
i m usow ego  najw ięce j dającem u za  go tów kę: 
u  p . W acław a  Ł uk iew sk iego  w  K urkocin ie :

w olan t,

G iów czew sk i, kom . sąd . w W ąbrzeźn ie .

Przetarg przymusowy
W  p ią tek , dn ia 24 . 7 . br. o  godz . 11-te j 

sp rzedaw ać będę w drodze egzekucji w  
P lyw aczew ie u p . W , D ąbrow sk iego naj­
w ięcej dającem u za go tów kę:

sam ochód c iężarow y , w agę, w irów kę,  
p ień do  m ięsa , szafeczkę , 7 sto łów , 
2  rega ły  sk ładow e, 2  w ieszak i, 6  ław ek , 
2 lam py naftow e i 2%  m orga ży ta na  
pn iu .

K ow alew o .
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SPRZEDAŻ POSEZONOWA
i Od środy, dnia 15 do soboty, dnia 25 lipca b. r. I

1F w  n a j w ię k s z y m  d o m u  t o w a r o w y m ™
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W. KORZENIEWSKI
R y n e k  2 2 /2 4  TOW. AKC. T e le f o n  8 9 8

G R U D Z I Ą D Z

P O L E C A M Y  P O  C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H  ł

nin RnA. Płaszcze sportowe i fantazyjne, suknie 

Ulu rull. dzienne i wieczorowe, sportowe i bluzeczki!

Uh Danńui* Płaszcze » trenchko- 
Ulu Fullllii. aty, raglany i palta.

P o z o s t a łe  n o w o ś c i  w  j e d w a b ia c h , w e łn a c h , w o a la c h , s z y f o n a c h  

i a r t y k u ła c h k ą p ie lo w y c h  p o c e n a c h w ła s n y c h k o s z t ó w ! ! !

K ilk a  t y s ię c y  r e s z t e k  j e d w a b i , w e łn y  i l e t n ic h  n o w o ś c i o r a z w s z y s t k ic h  in n y c h  t o w a r ó w  s p r z e -

—   d a j e m y  z  r a b a t e m  3 0 p r o c . ! ! !  ' ■ s :

Na lim atbliiily i wszystkiih ioojtli oiSziaiów oiiielai} w czaiie „Sprzedaży'' za ioMa
 

-------------------------- 1O ffl|o rabatu. --------------- ----------

Wyjątkowa okazja taniego zakupu wypraw ślubnych! Wyjątkowa okazja taniego zakupu wypraw ślubnych!

N a j n iż s z e  c e n y  b e z k o n k u r e n c y j n e  o p ła c a j ą  p r z y j a z d  i z  d a ls z y c h  s t r o n  P o m o r z a .

PRZETARG PRZYMUSOWY
Dnia 23. 7. 1931 r, o godz. 3,30 po poł, 

sprzedawać będę w drodze przetargu przy­

musowego najwięcej dającemu za gotówkę

1 szafę żelazną, kowadło, gwoździe, 

drzwiczki żelazne, osie do wozów, kosy 

do sieczkarek, widły, grabie, 10 wiró­

wek, 120 wałków papy, 18 kamieni do 

ostrzenia, 9 łóżek żelaznych, 15. tysięcy 

nitów, przybory elektryczne itp. przed­

mioty.

7 Zbiórka reflektantów w mojem biurze 

Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno,

Przetarg przjmusovp
Dnia 24. 7. 31 r. o godz. 7 po południu 

sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 

jnusowego najwięcej dającemu za gotówkę: 

u p. Piotra Garbowskiego w Łobdowie;

1 warsztat, wiązarkę, żniwiarkę, 2 sa­

nie robocze, 1 cynk, beczkę do wody, 

1 młockarkę 22-caL, 1 walec żelazny, 

wóz, sąsieka koniczyny, 2 morgi

pszenicy na pniu, IV2 morga pszenicy 

letniej na pniu, 3 morgi jęczmienia na 

pniu,

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie 
 

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 24 lipca 1931 r. sprzedawać będą w Wąbrzeźnie 

egzekutorzy miejscy w drodze przetargu przymusowego naj­
więcej dającemu za gotówkę:

Przedmiot miejsce sprzedaży o godzinie

1  w ó z p a r o k o n n y

1 o b r a z  ( k r a j o b r a z )

1  s i e c z k a r k ę

1  m a s z y n ę d o  s z y c ia

1 m a s z y n ę d o  s z y c ia

u l. P o m o r s k a  n r . 1 5 ,

u l . G r u d z ią d z k a  n r . 1 8 , 

w y b , p , F r y d r y c h o w o  n r .  7  

w y b , p . G L  D w o r z e c 1 9 , 

w y b , p . G ł . D w o r z e c 4 0 .

K a s a

1 0 ,0 0  p r z e d  p o ł .

1 0 ,3 0  p r z e d  p o ł .

1 1 ,0 0  p r z e d  p o ł .

1 1 ,3 0  p r z e d  p o ł ,

1 2 ,0 0  w  p o łu d n ie

M ie j s k a .

ESI

W  ś r o d ę , d n . 2 2  b m ., w  c z w a r t e k ,  d n . 2 3  b m . i  w  p ią te k , d n . 2 4  b m . o  8 < 5  w . w y j ą t k o w o

Zabrzmi pieśń nad pieśniami solowe i chórowe w potężnym dramacie, głośnym obrazie p. t.

P I E R W S Z E  N A J N O W O C Z E Ś N I E J S Z E  K I N O  D Ź W I Ę K O W E  

„SŁOŃCE” 
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

czyli D U S Z E  C Z A R N Y C H
Role gł. odtwarzają czarni, którzy swym dźwiękiem gitary i śpiewem entuzjastycznie porywają widza

. . . . —  D O  T E G O  W E S O Ł Y  P O R Y W A J Ą C Y  N A D P R O G R A M —


